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Roman Nowicki - honorowy 
ambasador Ustki z So-
potu str. 7

str.5

str. 9 
Rozmowa z Jolantą Nitkowską-Wę-

glarz na temat jej nowej 
książki. Fot. Wojciech Bielecki

CHWILÓWKA! Również z zajęciami komorniczymi,  emeryci, renciści, prowadzący  działalność, rolnicy 
Wypłata natychmiast 
Dogodne warunki spłat 
Możliwość prolongowania termiu płatności

•

Zapraszamy!600-600-268

Wspomóżmy lokalne 
instytucje pożytku pub-
licznego!

Zaangażuj swój 1% lokalnie!

Statuetka dla profesora

Liryczna magia

Rośnie strefa! str. 3
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Znów ściany
mają uszy

Ulotki w prokuraturze
W związku z pojawieniem się na ulicach miasta ulotek zawie-
rających treść i fotomontaż obrażające i wyszydzające prezy-
denta Słupska Macieja Kobylińskiego, do prokuratury rejo-
nowej zostało złożone doniesienie o możliwości popełnienia 
przestępstwa znieważenia funkcjonariusza publicznego z 
artykułu 226 Kodeksu karnego. 

Ponadto, zgodnie z normami prawnymi 
zawartymi w Kodeksie wyborczym, proku-
ratura została zawiadomiona o podejrzeniu 
popełnienia wykroczenia przez prowadzenie 
agitacji referendalnej na terenie Urzędu Miej-
skiego w Słupsku przez umieszczenie ulotek 
bez zgody właściciela lub zarządcy nierucho-
mości, obiektu albo urządzenia, a także przez 

zaniechanie umieszczenia na materiałach 
oznaczenia osób od których pochodzą.

Szata graficzna ulotki uwłacza wszelkim 
normom współżycia społecznego. Ponad-
to anonimowi autorzy ulotki do swoich 
celów wykorzystują tragedię i powagę 
śmierci, dają wyraz braku jakiejkolwiek kul-
tury osobistej i dobrego smaku. Tego typu 

materiały graficzne obrażają nie tylko pre-
zydenta Macieja Kobylińskiego, ale także 
Słupszczan.

Organizatorzy zbierania podpisów za 
przeprowadzeniem referendum zdecydo-
wanie odcięli się od treści i formy tej ulotki. 
Na swojej stronie internetowej informują, 
„że Inicjator Referendum nie ma nic wspól-
nego z tą ulotką i nie jest jej autorem. Bar-
dzo cieszy nas, że Słupszczanie z własnej 
inicjatywy działają na rzecz referendum, 
ale zwracamy się z uprzejmą prośbą, aby 
uzgadniali z nami swoje działania, ponie-
waż niektóre z nich mogą bardziej szkodzić, 
niż pomagać w akcji zbierania podpisów. 
Przypominam, że to już druga taka akcja. 
Pierwszą był pomysł zrzucania ulotek z mo-
tolotni nad Słupskiem, który również nie 
był naszym pomysłem”. (opr. hrk)

Rozstrzygnięto konkurs na nowego prezesa Agencji Promocji Regionalnej „Ziemia Słupska”. 
Najlepszym spośród pięciu kandydatów okazał się Remigiusz Łoś. 

„Ziemia Słupska” ma prezesa

Nowy prezes jest absolwentem Wydziału 
Zarządzania i Ekonomii Politechniki Gdań-
skiej. Ma za sobą także studia podyplomo-
we m.in. na Wyższej Szkole Administracji i 
Biznesu w Gdyni. Do APR „Ziemia Słupska” 
Remigiusz Łoś przechodzi z Narodowego 
Centrum Żeglarstwa Akademii Wychowa-
nia Fizycznego i Sportu w Gdańsku.

Agencja Promocji Regionalnej „Zie-
mia Słupska” powstała w lipcu 2011 roku, 
a pierwszym jej prezesem został Tomasz 
Ziomek. 

W styczniu br. roku został przez radę 
nadzorczą agencji  odwołany, a przez dwa 
miesiące obowiązki prezesa pełnił Dariusz 
Poręba. Misją agencji jest promocja Słup-

ska i Ziemi Słupskiej. APR odpowiada, m.in. 
za budowa rozpoznawalnej marki Słupska 
i Ziemi Słupskiej, organizowanie imprez 
promocyjnych, reprezentowanie subre-
gionu na targach branżowych, prowadze-
nie Centrum Informacji Turystycznej oraz 
przygotowywanie publikacji promocyj-
nych. (opr. hrk)

Nowe rozporządzenie poszerzające Słupską Specjalną Strefę Ekonomiczną przyjęła  
w tym tygodniu Rada Ministrów. Przewiduje ono poszerzenie SSSE wokół Słupska  
o 120 ha. Zapowiada to nowe inwestycje i – co najbardziej ucieszy mieszkańców regionu 
– nowe miejsca pracy. 

Strefa się powiększa

Tereny, o które powiększona zostanie 
strefa obejmują okolice Wieszyna (80 
ha) i Ustki oraz pobliże ul. Bohaterów 
Westerplatte w Słupsku. Optymistyczne 
szacunki zakładają powstanie na całym 
obszarze inwestycji o wartości sięgającej 
3 mld. zł. Wnioskowanie o dodatkowe te-
reny związane były z faktem niemal cał-
kowitego wykorzystania terenów już na-
leżących SSSE. Szczególnie na obszarze 
przylegającym do miasta. W istniejących 
tam zakładach pracują nie tylko słup-
szczanie, ale i mieszkańcy regionu. Dy-
namikę inicjatyw gospodarczych zwięk-
szyć ma również powstający w SSSE 
Inkubator Technologiczny. Od początku 
jego budowy zakłada się, że zrzeszać on 
będzie także firmy inicjujące nowe tech-
nologie. 

Obecne unormowania prawne prze-
widują funkcjonowanie w Polsce stref 
ekonomicznych do 2020 roku. Jednakże 
i zainteresowanie nimi przedsiębiorców, 
i powiększanie przez rząd ich terenów 
wskazuje na możliwość zdecydowanego 
wydłużenia tego terminu. (hrk)

Fot. Wojciech Bielecki

Zapowiada się kolejna spek-
takularna burza parlamentar-
na. A wszystko to po publikacji w gazecie „Dzien-
nik Gazeta Prawna”, która podała, że dwa miliony 
razy, czyli o 700 tys. razy więcej niż w 2010 roku, o 
nasze dane występowały uprawnione służby w mi-
nionym roku. Dzieje się więc dokładnie odwrotnie, 
niż zapowiadała Platforma Obywatelska, która 
obiecywała ograniczenie inwigilacji Polaków. Klub 
Solidarnej Polski już zapowiedział złożenie do la-
ski marszałkowskiej wniosku, aby na najbliższym 
posiedzeniu Sejmu rząd przedstawił informację na 
temat - jak to określił rzecznik klubu SP Patryk Jaki 
- „inwigilowania Polaków”. 

I może nie zajmowałbym się tym problemem, 
gdyby nie to, że z innej publikacji dowiedziałem 
się, że Polacy są najbardziej inwigilowanym naro-
dem w Europie. No, ale jeżeli w naszym kraju działa 
dziewięć służb, które mają prawo stosować podsłu-
chy i korzystać z innych sposobów inwigilacji oby-
wateli... Należą do nich chociażby policja, proku-
ratura, ABW i CBA.  W tym kontekście przestałem 
dziwić się żądaniom podawania wszelkich danych 
osobistych przez niemal każdą instytucję, do której 
wkraczam jako petent. Przykład idzie z góry! I to tej 
zasłoniętej szczelną kurtyną, ale rzucającej gromy 
na swoich obywateli. 

Ciekawe, co jest takiego w moich pobratymcach, 
że niemal każdy chce mieć ich „na oku”. To prawda, 
że bywamy niepokorni, z trudem zginamy kark,  
a jeśli już do tego dochodzi, to potrafimy „odbić” 
jak sprężyna. Nawet, gdy wykazujemy anielską 
wręcz cierpliwość! Naszej reakcji rządzący obawia-
ją się tak, jak „uśpionego” wulkanu. 

A wszystkie te myśli przyszły mi do głowy, gdy 
usłyszałem rozmowę w autobusie na temat skła-
dania podpisów pod wnioskiem o przeprowadze-
nie referendum w sprawie odwołania prezydenta 
Słupska. Jeden z panów przekonywał drugiego, 
że nie ma się co wychylać, bo prezydent i tak po-
zna wszystkie nazwiska tych, którzy chcieli jego 
odwołania. Drugi ripostował – z niezwykłą wręcz 
dociekliwością jak naszą powszechnie okazywaną 
świadomość prawną – że to niemożliwe, bo listy  
z podpisami trafiają do komisarza wyborczego! Ba! 
Zgodnie z Ustawą o ochronie danych osobowych 
nikt inny do nich nie ma dostępu. I wtedy usłysza-
łem: „A jak myślisz? W czyich rękach są służby? 
Obywateli czy rządzących? Uważasz, że prezydent 
nie ma swoich ludzi albo dojść, żeby się dowiedzieć 
o szczegóły?” Na takie dictum adwersarz już nie 
odpowiedział. Zapatrzył się przed siebie, jakby już 
w tej chwili był... podsłuchany i odnotowany. 

Coś jednak w tym musi być, że w innym mieście, 
w którym także zamierzają zorganizować referen-
dum w sprawie odwołania ich włodarza, ludzie do 
tego stopnia boją się „panującego”, że nawet nie 
zatrzymują się przy stolikach z listami. Tym bar-
dziej, że miasto jest małe i – jak mówią między sobą 
– nie wiadomo kto, kogo podsłuchuje, śledzi... Aby 
nie podpaść włodarzowi miasta, starannie omijają 
tych, którzy stanowią jego jawną opozycję... 

Przyznam, że wcześniej ze zdziwieniem patrzy-
łem na te sytuacje, ale kiedy przeczytałem ostatnie 
doniesienia prasowe, to i mnie mina zrzedła. 

Ryszard Hetnarowicz
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ZAPRASZA NA KURSY:

NOWOŚĆ: opiekunka w żłobku lub w klubie dziecięcym
obsługa komputera (podstawowa i zaawansowana)
podstawy księgowości, kadry i płace
kucharz-kelner, minimum sanitarne z „HACCP”
obsługa kas fiskalnych
sprzedawca
pedagogiczne
palacz CO
elektroenergetyczne (komisje URE przy ZDZ ) Gr. I, II, III
kierowca kategorii A, B
instruktor nauki jazdy
TAXI
przewóz towarów niebezpiecznych ADR
przewoźników krajowych i międzynarodowych osób i rzeczy
kwalifikacyjne dla kierowców wykonujących przewóz drogowy
szkolenia okresowe dla kierowców
wszelkie inne pod potrzeby i na życzenie klienta

•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•
•

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
W SŁUPSKU

Centrum Edukacji Dorosłych

ISO 9001:2000

76-200 Słupsk 
ul. Grodzka 9
tel. 598 424 935

Zaproszenie dla Czytelników!

Dlaczego związek 
otwarty? 

Ten spektakl zapowiada się jako wydarzenie. Świadczą o tym nie tylko towa-
rzyszące mu znakomite recenzje krytyków, ale i ogromne zainteresowanie 
publiczności. Już 21 kwietnia o godz. 18 i 20 na scenie Polskiej Filharmonii 
Sinfonia Baltica w Słupsku aktorzy Izabela Noszczyk i Robert Latusek z Teatru 
Jaracza w Łodzi zaprezentują „Związek otwarty”. 

Dla naszych Czytelników mamy 
niespodziankę. Na spektakl o godz. 
18 organizator – słupski Teatr Impre-
sariat – przekazał nam podwójne za-
proszenie. Będzie ono wręczone w 
redakcji „Zbliżeń” (al. Sienkiewicza 
1) tej z osób, która pierwsza zgłosi 
się z tym wydaniem naszej gazety. 
A że warto pofatygować się po za-
proszenie i zobaczyć ten spektakl, 
niech świadczą chociażby fragmen-
ty poniższej recenzji. 

„Antonina jest bardzo puszy-
sta, ale przy tym słodka, pogodna 
i obdarzona dziewczęcym głosi-
kiem. Jej mąż to totalnie znudzo-
ny instytucją małżeństwa główny 
księgowy, który przechodzi kryzys 
wieku średniego, zwany przez jego 
małżonkę pogardliwie okresem 
„rui”. Przemierza miasto w poszuki-
waniu nowych kobiecych trofeów i, 
o dziwo, zbiera imponujące żniwo. 
Ale najgorsze nie jest to, że zdradza 

żonę niemal tak często, jak oddy-
cha, ale to, że relacjonuje jej wszyst-
kie swoje podboje z chirurgiczną 
precyzją i pikantnymi detalami, 
podkreślając, że to tylko nic nie zna-
czące akty seksualne, natomiast dla 
niej ma zawsze mnóstwo szacunku. 
Z tym, że ona wolałaby, aby rzucił 
ją na podłogę w szale pożądania, 
niż szanował jak, nie przymierzając, 
matkę rodzicielkę. 

Po wielu nieudanych próbach 
samobójczych, Antonina, której 
mąż złamał nawet nogę w kostce 
powstrzymując ją przed rzuceniem 
się z okna, zgadza się na związek ot-
warty w którym oboje mają odtąd 
swobodnie spełniać swoje potrze-
by. Łatwo się domyślić kto rzuca się 
natychmiast w wir ich zaspokajania. 

Sztuka Dario Fo opowiada o ko-
lejności uczuć, które następują w 
związkach, kiedy minie już faza total-
nego, romantycznego zauroczenia. 

Ta kolejność jest nieunikniona, ale 
tak zwany nowoczesny związek ot-
warty to tak naprawdę bilet w jedną 
stronę a nie szansa na uratowanie 
małżeństwa. Poza tym „jeśli otwar-
ty związek ma funkcjonować, może 
być otwarty tylko z jednej strony: po 
stronie mężczyzny! Bo jak się zwią-
zek otworzy z obu stron to powsta-
nie przeciąg!”. 

I ten przeciąg pojawia się w ży-
ciu naszej Tosi (świetna Izabela 
Noszczyk!) w postaci super wraż-
liwego, inteligentnego, cudownie 
zbudowanego fizyka jądrowego, 
który w wolnych chwilach kompo-
nuje od niechcenia rockowe hity. Jak 
na ten chodzący ideał zareaguje jur-
ny, chmurny mąż? Tego nie zdradzę. 
Ale podpowiem, że sztuka „Związek 
otwarty” to świetne remedium na 
chandrę w chłodne wiosenne wie-
czory. (opr. hrk) 

Fot. TI

Innowacyjne rozwiązania
Fundacja Partnerstwo Dorzecze Słupi w imieniu Katedry Efektyw-

ności Innowacji, Wydziału Zarządzania i Ekonomiki Usług Uniwersytetu 
Szczecińskiego zaprasza na dwugodzinne spotkanie dotyczące dotacji 
dla mikro i małych firm na innowacyjne rozwiązania z zakresu wdrożenia, 
rozwoju produktu i technologii (w tym technologii informatycznych). 

Spotkanie odbędzie się 29 marca br. o godz. 13 w Wyższej Han-
zeatyckiej Szkole Zarządzania (sala 68) przy ul. Jana Kozietulskiego 6  
w Słupsku.

Osoby zainteresowane udziałem w spotkaniu proszone są o kontakt 
z Piotrem Pradella (tel. 59 81 32 201, e-mail: p.pradella@pds.org.pl) 
do dnia 27 marca br. do godz. 15. (I)



SŁUPSK/REKLAMA �23 marca 2012

Słupszczanie mają kolejną szansę na swoje przysłowiowe cztery kąty. Z infor-
macji nadesłanej przez Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. 
w Słupsku wynika, że w jeszcze tylko do 29 marca 2012r. przyjmowane będą 
wnioski o zasiedlenie lokali mieszkalnych w budynku przy ul. Mochnackiego. 

Mieszkania czekają!

Wnioski można składać w Refe-
racie Mieszkaniowym przy ul. Placu 
Zwycięstwa 4 w Administracji Zaso-
bów Gminnych, bądź w sekretaria-
cie PGM Sp. z o.o. w Słupsku przy ul. 
Tuwima 4. Wnioski można pobrać w 
w/w administracjach bądź wydru-
kować ze strony internetowej www.
pgm.slupsk.pl 

W budynku ogółem jest 48 lokali, 
w tym 13 jednopokojowych oraz 35 
dwupokojowych. W ramach lokali 
dwupokojowych dwa lokale przysto-
sowane są do potrzeb osób niepeł-
nosprawnych. W pierwszej kolejno-
ści lokale zasiedlane będą w wyniku 
zamiany dotychczas zajmowanego 
lokalu socjalnego na lokal w w/w 
budynku. Po wyczerpaniu listy osób 
chętnych do zamiany, lokale będą 
proponowane osobom umieszczo-
nym na liście osób oczekujących na 
najem lokalu socjalnego. 

O zamianę może ubiegać się 
osoba, która spełnia łącznie nastę-
pujące warunki: 

1. Posiada prawo najmu do zajmo-
wanego lokalu socjalnego w zasobie 
mieszkaniowym Miasta Słupska,

2. Najemca lub współnajemca 
nie posiada tytułu najmu lub prawa 

własności do innego lokalu miesz-
kalnego lub domku jednorodzinne-
go na terenie Miasta. 

3. Opróżni i wyda wynajmują-
cemu lokal dotychczas zajmowany 
w dobrym stanie technicznym, z 
wyjątkiem lokali usytuowanych w 
budynkach przeznaczonych do roz-
biórki, co powinno być potwierdzo-
ne przez służby techniczne PGM Sp. 
z o.o. w Słupsku. 

4. W okresie jednego roku po-
przedzającego rozpatrzenie wnio-
sku najemca nie miał zaległości w 
czynszu i opłatach świadczeń za 
okres dłuższy niż jeden miesiąc. 

5. Posiada stałe źródło docho-
dów, a średni udo-
kumentowany mie-
sięczny dochód na 
jednego członka 
gospodarstwa do-
mowego w okre-
sie trzech miesięcy 
p o p r z e d z aj ą c ych 
złożenie wniosku, 
na dzień jego roz-
patrywania wynosi 
nie więcej niż: a) 
gospodarstwo jed-
noosobowe – 160 % 

najniższej emerytury, b) gospodar-
stwo 2-4 osobowe – 135 % najniż-
szej emerytury, c) gospodarstwo 
5-cio osobowe i więcej – 100 % naj-
niższej emerytury, 

6. Wywiązuje się z obowiązku 
utrzymania dotychczas zajmowane-
go lokalu we właściwym stanie tech-
nicznym i sanitarnym oraz przestrze-
ga regulamin porządku domowego, 
co powinno być potwierdzone na 
piśmie przez zarządcę. 

Szczegółowe informacje uzyskać 
można w Referacie Mieszkanio-
wym Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku, 
przy Placu Zwycięstwa 4. (I)

Zaangażuj swój 1% lokalnie!
W obecności przedstawicieli słupskich organizacji 
pożytku publicznego 12 marca br. w ratuszu odbyła 
się konferencja prasowa, podczas której Prezydent 
Maciej Kobyliński zwrócił się apelem do mieszkańców 
naszego Miasta, aby wypełniając zeznanie podatko-
we za 2011 rok, pamiętali o rodzimych organizacjach 
pożytku publicznego. 

- Organizacje pożytku publiczne-
go pełnią bardzo ważną i pożytecz-
ną rolę w życiu miasta. To one niosą 
ulgę cierpiącym, chorym pomagają 
w rehabilitacji i powrocie do zdrowia. 
Wspierają słupszczan, którzy znaleźli 
się na życiowym zakręcie, bądź też 
promują młode talenty – mówi Ma-
ciej Kobyliński, prezydent Słupska 
– Organizacje pożytku publicznego 
są jednymi z najlepszych przykładów 
budowania społeczeństwa obywatel-
skiego. Jednak czasami pomocy po-
trzebują nawet instytucje na co dzień 
pomagające innym. Dlatego gorąco 
zachęcam każdego słupszczanina, 
aby przekazał 1% swojego podatku 
dochodowego na rzecz słupskich or-
ganizacji pożytku publicznego. Nic 
nas to nie kosztuje, a możemy dzięki 
temu uczynić wiele dobrego dla ludzi 
żyjących obok nas, często naszych 
sąsiadów – dodaje.

Również obecni na konferencji 
przedstawiciele organizacji pozarzą-
dowych, podczas rozmów z przed-
stawicielami lokalnych mediów, 
zachęcali Słupszczan do przekazy-
wania 1% podatku dochodowego 

na rzecz lokalnych organizacji. Lista 
słupskich organizacji uprawnionych 
do otrzymania odpisu podatkowe-
go oraz instrukcja – krok po kroku 
– jak przekazać 1% podatku na wy-
braną organizację pożytku pub-
licznego, znajduje się na specjalnie 
utworzonej stronie internetowej 
poświęconej kampanii 1%. 

Jak podkreślił Rafał Jeka, pełno-
mocnik prezydenta ds. organizacji 
pozarządowych, ważne jest, aby w 
kampanię 1% zaangażowała się jak 
najliczniejsza grupa mieszańców 
uprawniona 
do dokonania 
odpisu podat-
ku dochodo-
wego. Z infor-
macji Urzędu 
Skarbowego 
w Słupsku 
wynika, że 
słupszczanie 
r o z l i c z a j ą c 
się za 2010 
rok, przeka-
zali 1.700.000 
zł na rzecz 

organizacji pożytku publicznego. 
Jednocześnie słupskie organizacje 
otrzymały łącznie tylko 570 tys. zł. 
Oznacza to, że większość słupszczan 
dokonuje odpisu na rzecz organizacji 
spoza naszego miasta. Jednocześnie 
Ministerstwo Finansów wskazuje, że 
niespełna 39% podatników dokonu-
je odpisu 1% podatku na rzecz orga-
nizacji pożytku publicznego. Wspól-
nym zaangażowaniem w trwającą w 
mieście kampanię 1% możemy od-
mienić los podopiecznych słupskich 
organizacji, które działają w zakresie 
rozwiązywania lokalnych proble-
mów lub zajmują się aktywizacją 
mieszkańców. 

W tegoroczną kampanię włączyli 
się słupscy parlamentarzyści, który 
także zachęcają do odpisu 1% po-
datku na rzecz lokalnych, słupskich 
organizacji pożytku publicznego. 
(opr. hrk)

Fot. UM Słupsk

W Młodzieżowym Domu Kultury w Słupsku odbył 
się Międzyprzedszkolny Przegląd Piosenki  
Dziecięcej „Rozśpiewane Przedszkolaki”. Celem 
konkursu jest upowszechnianie kultury muzycz-
nej, umożliwienie prezentacji uzdolnień dzieci, 
przełamywanie ich tremy przed występami pub-
licznymi, wzmacnianie więzi i wspólna zabawa  
z rówieśnikami.

Przedszkolaki śpiewały

W tym roku po raz pierwszy 
regulamin określił tematykę prze-
glądu. Dzieci miały prezentować 
piosenki o wiośnie. Przedszko-
laki przedstawiły urozmaicony 
repertuar, od muzyki poważnej, 
„Wiosna” z Czterech Pór Roku 
Vivaldi’ego, do współczesnego 
rock’a. Przedszkola wykazały się 
dużą kreatywnością w swoich 
prezentacjach. Dzieci grały na in-
strumentach, inscenizowały mu-
zykę ruchem i tańcem. Atmosferę 
wiosenną tworzyły, poza repertu-
arem, kolorowe stroje i urozmai-
cone akcesoria. Wszyscy uczest-
nicy Przeglądu zostali nagrodzeni 

za niepowtarzalne występy. Prze-
glądowi towarzyszył konkurs pla-
styczny pt. „Sukienka Pani Wios-
ny”. Prace dzieci z przedszkoli 
numer 1, 3, 4, 7 i 25 zostały nagro-
dzone. Tworzyły one dodatkową, 
oryginalną dekorację sceny.

Organizator przeglądu, Przed-
szkole Miejskie Nr 25 im. Kubusia 
Puchatka w Słupsku otrzymało 
od przedstawiciela Pomorskiego 
Kuratorium Oświaty tablicę i ty-
tuł „Szkoły Odkrywców Talentów. 
Jest on nadawany przez Ośrodek 
Rozwoju Edukacji w Warszawie 
placówkom wspierającym rozwój 
talentów dzieci i młodzieży. (I)
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Zespół Szkół Informatycznych w Słupsku należy do nielicznej grupy placówek oświatowych, w których powstawanie każdego no-
wego kierunku poprzedzone było badaniami regionalnego rynku pracy. Uznając za priorytet przygotowanie uczniów do podjęcia 
studiów wyższych, kadra pedagogiczna realizuje jednocześnie programy dające młodzieży konkretne umiejętności zawodowe, 
pozwalające na elastyczne dostosowanie się do potrzeb pracodawców.

Atuty w edukacji, umiejętności w pracy

Zmieniająca się sytuacja gospo-
darcza kraju dla absolwentów ZSI 
nie jest zaskoczeniem, bowiem 
opuszczają oni mury szkoły przy-
gotowani do pracy w zawodach,  
w których studia wyższe mogą być 
kolejnym etapem rozwoju osobi-
stego i realizacji kariery zawodowej.  
W bardzo wielu sytuacjach propo-
zycje edukacyjne wkraczają w ak-
tualne nisze rynku pracy. Tak jest  
w wypadku Technikum Weteryna-
ryjnego, uruchomionego w 2007 r., 
które należy do grupy bardzo nielicz-
nych w kraju. Absolwenci znajdują 
zatrudnienie w zakładach przetwór-
stwa spożywczego, są zatrudniani 
jako asystenci lekarzy weterynarii. 

Podejmując studia wyższe na 
kierunkach weterynaryjnych mają 
znacznie bogatszą wiedzę zawo-
dową, niż ich koledzy – absolwenci 
ogólniaków. Praktykę zawodową 
zdobywają w licznych placówkach 
współpracujących ze szkołą.

Istniejące od 11 lat Technikum 
Informatyczne wyróżnia się na 
tle szkół podobnego typu bardzo 
dużą ilością zajęć specjalistycz-
nych. - Realizujemy innowacyjny 
autorski program, w którym zajęcia  
z konkretnych przedmiotów infor-
matycznych prowadzą wysokiej kla-
sy specjaliści. Dotyczy to grafiki kom-
puterowej, aplikacji internetowej, 
administrowania sieciami, bazami 
danych – informuje Robert Zając, 
dyrektor administracyjny. – Ilość 
zajęć zawodowych zwiększyliśmy aż 
do 14 godzin tygodniowo. Ponadto 
nasi uczniowie mają dostęp do wielu 
profesjonalnych programów kompu-
terowych, które z powodu wysokich 
kosztów są niedostępne dla uczniów 
szkół publicznych.

W działającym od 2003 r. Lice-
um Plastycznym uczniowie zdo-
bywają zawodowe doświadczenie 

pozwalające na założenie własnych 
firm oferujących usługi dekorator-
skie, fotograficzne, projektowania 
wnętrz czy grafiki komputerowej. 
Jednak większość uczniów wy-
biera drogę dalszej edukacji na 
uczelniach artystycznych. I nie ma 
się czemu dziwić, bowiem kadra 
dydaktyczna to przede wszystkim 
pracownicy naukowi uczelni gdań-
skich, koszalińskich i słupskich.  
- Jesteśmy bardzo dumni z sukcesów 
naszych uczniów na wielu ogólnopol-
skich konkursach artystycznych – do-
daje dyrektor Zając. - Świetnie sobie 
radzą z konkurentami, nie mają także 
problemów z zaliczaniem przedmio-
tów na studiach plastycznych.

Coraz większą popularność zdo-
bywa w regionie Liceum Policyjne, 
istniejące od 2009 r.

Zapewne dzieje się tak za spra-
wą bliskiej współpracy z jedną 
z najlepszych w Polsce Słupską 
Szkołą Policji. W ramach specjalnej 

umowy nasi uczniowie odbywa-
ją praktyki zawodowe razem z jej 
słuchaczami,  korzystając z wiedzy 
wykładowców i bazy technicznej 
Słupskiej Szkoły Policji. Absolwenci 
mogą zasilić szeregi służb mundu-
rowych – policji, straży pożarnej, 
straży granicznej lub wojska. Am-
bicją kierownictwa liceum jest jak 
największa liczba absolwentów 
podejmujących studia. Niedawno 
podpisano umowę z Akademią Po-
morską w Słupsku zapewniającą 
młodzieży kontynuację edukacji 
zawodowej na miejscu.

Zespół Szkół Informatycznych 
jest prywatną placówką edukacyjną, 
która daje niezamożnej młodzieży 
możliwości korzystania z bogatego 
systemu stypendialnego, a wśród 
wielu gratyfikacji uzyskiwanych za 
wysokie oceny są także zwolnienia 
z opłat czesnego.

Technikum Weterynaryjne
Technikum Informatyczne

Liceum Plastyczne
Liceum Policyjne

Zespół Szkół Informatycznych w Słupsku
ul. Koszalińska 9, tel. 59 845 60 70
e-mail: sekretariat@zsi.slupsk.pl

STOJĄ PRZED TOBĄ OTWOREM:
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Statuetka dla profesora
Do honorowej nagrody Ambasadora Ustki z wielu zgłoszonych kandydatów 
nominowano trójkę tych, którzy zdaniem Wysokiej Kapituły najbardziej 
zasłużyli sobie na to zaszczytne wyróżnienie, przyznawane od 14 lat. Uro-
czystość wręczenia nagród w miejscowym Domu Kultury uświetniał zespół 
muzyczny Zegan Acoustic.

W tym roku formuła wyróżnie-
nia została zmieniona. Dotychczas 
wręczano cztery statuetki w róż-
nych dziedzinach. Teraz statuetką 
Ambasadora Ustki może zostać 
uhonorowany tylko jeden kandy-
dat za całokształt swojej działalno-
ści. W tym roku najwięcej głosów 
otrzymał i tym samym dostał głów-
ną nagrodę prof. dr hab. n. med. 
Roman Nowicki z Sopotu. Z Ustką 
związany on jest  poprzez cykliczne 
spotkania i sympozja w dziedzinie 
dermatologii i alergologii na które 
do nadmorskiego kurortu zaprasza 
setki lekarzy i specjalistów z kraju 
i zza granicy. – Serdecznie dziękuję 
władzom Ustki za umożliwienie mi 
organizowania w nadmorskim ku-
rorcie tych ważnych i pożytecznych 
spotkań, na które mogę zapraszać 
profesorów z kraju i z różnych zakąt-
ków świata. Zobowiązuję się w dal-
szym ciągu promować uroczą Ustkę. 

Bardzo sobie cenię 
wyróżnienie i dzię-
kuję tym wszystkim 
którzy na mnie gło-
sowali – powiedział 
profesor. Swojego 
zadowolenie z przy-
znania statuetki 
profesorowi Nowi-
ckiemu nie krył bur-
mistrz miasta Jan 
Olech. – Wręczenie 
statuetki Ambasa-
dora Ustki dla tak 
zacnej osoby jaką 
jest dla nas pan profesor, jest dla nas 
zaszczytem. Liczymy, że w dalszym 
ciągu poprzez zapraszanie znanych 
ludzi do Ustki będzie pan w ten spo-
sób promował nasze miasto – po-
wiedział burmistrz. 

Do nagrody nominowany był 
również komandor porucznik re-
zerwy Tadeusz Konopacki z Ustki, 

obecnie członek słupskiego Od-
działu Związku Sybiraków, znany  
z wielu publikacji o jego przeżyciach 
i tułaczce na obczyźnie w latach II 
wojny światowej, gdy był jeszcze 
nastoletnim chłopcem. Nie obcy 
mu jest trud syberyjskiego życia 
oraz doli i niedoli młodego człowie-
ka w krajach afrykańskich m.in. w 
RPA i Iranie. Po długoletniej służbie 
wojskowej teraz odpoczywa udzie-
lając się w życiu społecznym. Dru-
gim nominowanym kandydatem 
jest dobrze znany w Ustce i nie tyl-
ko, harcerski zespół „Muszelki” pro-
wadzony od lat przez nauczycielkę 
i instruktorkę muzyki Urszulę Ta-
mulis. Ma wiele sukcesów na swo-
im koncie. Wielokrotnie wyróżnia-
ny na festiwalach i ogólnopolskich 
przeglądach muzycznych. Uczest-
niczący w uroczystościach miesz-
kańcy Ustki, mieli okazję posłuchać 
muzyki w wykonaniu świetnego 
zespołu Zagan Acoustic z Gdańska. 
Na przybyłych gości czekał tez po-
częstunek. (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Z każdym dniem zmienia się 
stare i nadwyrężone nabrzeże us-
teckiego portu. Od kilku miesięcy 
firma Warbud prowadzi tam prace 
remontowe. Część nabrzeża firma 
chce wyremontować przed rozpo-
częciem sezonu letniego.

Prace remontowe nabrzeża roz-
poczęły się od części w okolicach 
latarni morskiej i kapitanatu, czyli 
od strony wschodniej portu. Firma 
Warbud z Warszawy z odcinkiem 
tym chce zdążyć jeszcze przed roz-
poczęciem sezonu, czyli do czerw-
ca. Później roboty przeniosą się na 
część portu po stronie zachodniej. 
Najbardziej z remontowanego na-
brzeża cieszą się rybacy i żeglarze. 
Ustka nie będzie musiała się wsty-
dzić przed żeglarzami dobijający-
mi do kei portu, szczególnie tymi z 
krajów nadbałtyckich, którym sen 
z powiek spędzały od lat przyłącza 
energetyczne. Teraz to się zmieni. 

prof. Roman Nowicki

Nagrodę prof. R. Nowickiemu wręczają burmistrz Jan Olech 
i przewodniczący Rady Miasta Adam Brzózka

Zdążyć przed sezonem
Nabrzeże wyłożone zostanie bru-
kową kostką i będzie spełniało rolę 
bulwaru spacerowego, oświetlo-
nego stylowymi lampami. 

Zakończenie wszystkich prac 
remontowych przewiduje się w 
2013 roku. (rym)

Fot. Ryszard Mazur
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Pieszo, rowerem, kajakiem...
Stowarzyszenie Turystyczno-Sportowe „Ustka” za-
prasza mieszkańców miasta i powiatu słupskiego na 
rajd rowerowy, pieszy i spływ kajakowy pod hasłem 
„Powitanie wiosny – marzanna”. Impreza odbędzie 
się w najbliższą niedzielę (25 bm.). 

W ramach imprezy otwierającej 
wiosenny sezon odbędzie się spot-
kanie przy ognisku nad rzeką Słu-
pią, u Oli i Zbyszka w Wodnicy. Tutaj 
też odbędzie się konkurs na najład-
niejszą marzannę ekologiczną.

Zapisy i zbiórka chętnych do 
przebycia  tras rowerowej (15 km)  
i pieszej (6 km) odbędą się w dniu im-
prezy na terenie OSiR Ustka o godz. 
10.15. Wymarsz przewidziany jest na 
godz. 10.30. Niestety tego dnia nie 

będzie już możliwe wpisanie się na 
listę uczestników spływu kajakowe-
go. Termin zgłoszeń upłynął przed 
wydaniem naszej gazety.  

Każdy z uczestników imprezy 
zamierzający wyruszyć na trasę ro-
werową i pieszą powinien pamiętać 
o wpisowym. A to jest naprawdę 
symboliczne, bo wynosi 4 zł. Pamię-
tajmy jednak, że w ramach wpiso-
wego każdy uczestnik ma ubezpie-
czenie. (hrk)

Zawiadamia się mieszkańców Ustki, że w ramach 
pomocy dotyczącej 

rozliczania zeznań 
podatkowych za 2011r. 

pracownicy Urzędu Skarbowego 
w Słupsku 

będą pełnili dyżury 
w siedzibie Urzędu Miasta Ustka 

przy ul. Ks. Kard. St. Wyszyńskiego 3 
(pokój nr 204) 

w dniach:

Informujemy, że zeznania roczne P
IT-28, PIT-36, PIT-36L, PIT-37, PIT-38, PIT-39 za 2011 rok 

można składać w formie elektronicznej bez użycia kwa-
lifikowanego podpisu.

Szczegółowe informacje i wskazówki dla podatnika, 
dotyczące składania zeznań rocznych

za 2011 rok drogą elektroniczną bez kwalifikowanego 
podpisu, zawierają dodatkowe

instrukcje zamieszczone na stronie 
www.e-deklaracje.gov.pl 

w zakładce „Instrukcje”.

11.04.2012r. (środa)
 w godzinach od 8.00 do 14.00

20.04.2012r. (piątek) 
w godzinach od 8.00 do 14.00
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W Słupskim Ośrodku Kultury odbyły się eliminacje rejonowe do XXIX Woje-
wódzkiego Konkursu Recytatorskiego Prozy i Poezji Polskiej. Jury w składzie 
Iwona Korab-Kowalska, Joanna Stoike-Stempkowska, Andrzej Guziński i Jan 
Zdziarski przyznało nagrody w następujący sposób:

Proza i poezja polska

W I kategorii Turnieju Recyta-
torskiego: I nagrodę oraz nomi-
nacje do Eliminacji Wojewódzkich 
otrzymali Dominika Smuga oraz 
Zofia Danielkiewicz, II nagrodę 
wywalczyła Wiktoria Szreter, a III 
Nagrodą wyróżniono Małgorzatę 
Poprawę. Wyróżnienia I stopnia 
otrzymali Jakub Traczyk, Zofia 
Klata i Martyna Stankiewicz. 

Wyróżnieni zostali: Mikołaj Ko-
twica, Julia Skalska, Dominika 
Nowakowska oraz Paweł Imił-
kowski.

W II kategorii Turnieju Recytator-
skiego: I Nagrodę oraz nominacje 

do Eliminacji Wojewódzkich otrzy-
mali: Patrycja Karwowska i Jakub 
Hadryś, II Nagrodę przyznano Oli-
wii Krawczyk Specjalne wyróżnie-
nia otrzymali Monika Milewczyk 
oraz Kacper Kubis.

W III kategorii Turnieju Recyta-
torskiego: I Nagrodę oraz nomi-
nację do Eliminacji Wojewódzkich 
przyznano Aleksandrze Stoltz. 
II Nagrodę oraz nominację do Eli-
minacji Wojewódzkich otrzymała 
Olga Czekirda. 

III Nagrody zdobyły Katarzyna 
Prynkiewicz oraz Nela Pakuła. 
Wyróżnione zostały Anna Jaku-

bowska i Hanna Świtek.
W Turnieju Poezji Śpiewanej:  

I Nagrodę oraz nominacje do Eli-
minacji Wojewódzkich otrzymała 
Aleksandra Hulecka. II Nagrodę 
oraz nominacje do Eliminacji Wo-
jewódzkich zdobyła Agata Koby-
łecka, a III nagrodę wywalczyła 
Aleksandra Budlewska. 

Nagrodzeni otrzymali wartoś-
ciowe nagrody książkowe, ufun-
dowane przez Słupski Ośrodek 
Kultury, Centrum Edukacji Regio-
nalnej w Warcinie oraz albumy 
przekazane przez Starostwo Po-
wiatu Słupskiego. (SOK)
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Rozmowa z Jolantą Nitkowską-Węglarz o jej naj-
nowszej książce „Dwanaście tańczących księżniczek.  
Słupskie bajki, baśnie i legendy”

Liryczna magia

- Skąd wziął się pomysł napisa-
nia książki ?

- Ze zwyczajnej potrzeby… Jakieś 
dwa lata temu uczestniczyłam w 
konkursie czytelniczym dla  przed-
szkolaków. Motywem głównym 
konkursu była jedna z moich  ksią-
żeczek  napisana dla dużo starszych 
dzieci.  Zobaczyłam wtedy, jak wie-
le pracy muszą włożyć nauczyciel-
ki przedszkoli, by  maluchy dobrze 
zrozumiały  treść baśni. Ponieważ 
w tym przedsięwzięciu brały udział 
wszystkie przedszkola, złożyłam 
publicznie obietnicę, że stworzę spe-
cjalnie dla najmłodszych dzieci  zbiór 
bajeczek  związanych ze Słupskiem. 
Potem byłam gościem bibliotekarzy 
organizujących  imprezę „ Z biblio-
teką przez Słupsk”, podczas której 
w zabytkowych obiektach czytano 
uczniom moje baśnie pasujące do 
klimatu odwiedzanych miejsc. Panie 
bibliotekarki już  po raz kolejny pro-
siły mnie o teksty baśniowe  możliwe 
do wykorzystania  w edukacji   ucz-
niów szkół podstawowych . Trzecim 
kręgiem ludzi mobilizujących mnie 
do pracy nad  nową książką z baś-
niami byli księgarze z „Ratuszowej” 
– moi długoletni mecenasowie. No, 
i jeszcze jedna siła „nacisku” – pani 
Grażyna Zblewska – właścicielka  
„Grawipolu”, która  podjęła się roli 
wydawcy, obiecując piękne graficz-
ne wydanie książki, bylebym tylko 
ją napisała! Miał to być specjalny 
prezent dla jej malutkiej wnuczki- 
Poli.  Jak więc widać -  było bardzo 
wielu  ludzi, którzy uznali, że  pilnie 
trzeba dać dzieciom  słupską książ-
kę  wprowadzającą do miasta klimat 
niezwykłości i  baśniowych emocji, 
więc i siła nacisku była duża. Ponadto 
stałam się stypendystką  prezydenta 
miasta i marszałka województwa 
pomorskiego, bowiem władze uzna-
ły, że taka książka jest potrzebna w 
kształtowaniu lokalnej tożsamości.   
Postanowiłam więc napisać książkę 
dla wszystkich- od przedszkolaków- 
do ich dziadków. Dla najmłodszych 
są krótkie bajeczki, których prze-
czytanie zajmie kilka minut, dla do-

rosłych są  natomiast długie baśnie, 
gdzie pojawia się  wiele znanych z ży-
cia tematów. Mam nadzieję, że każdy 
słupszczanin coś tam znajdzie dla 
swoich dzieci i dla siebie. A jeżeli nie 
znajdzie, to przynajmniej zdziwi się, 
że ja „zaczarowałam” tyle miejsc w 
mieście, które sam mija  nie zauwa-
żając ich urody…

-Czy łatwo jest napisać książkę 
z bajkami ograniczoną do jedne-
go miasta?

- Z ręką na sercu przyznam – pie-
kielnie trudno!! Do „zaczarowania” 
nadają się tylko miejsca mające spe-
cyficzny klimat, działające na emocje 
i  wyobraźnię. Na pierwszym miejscu 
są , oczywiście, stare budowle i przy-
roda. A więc w mojej książce poja-
wiają się  ulubione przez słupszczan  
obiekty - zamek, Baszta Czarownic, 
kościoły – mariacki i św. Jacka czy ra-
tusz,  ale obok nich są domy np. na 
ul Wileńskiej, Piekiełko, Starym Ryn-
ku albo młyn nad Słupią. Niezwykłe  
są dla mnie  i  warte „zaczarowania” 
słupskie  laski- północny i południo-
wy, a także obszary nad rzeką. Za-
bytkowe obiekty, laski i  rzeka  będą 
dominować w  zbiorze. Jednak obok  
wielu  motywów wykorzystujących 
stare zapisy etnograficzne, które od 
dawna w swoich słupskich  baśniach 
podejmowałam, czytelnik znajdzie  
także  realia dzisiejszego miasta po-
kazane w niecodziennej odsłonie.  
Jedna z baśni wywiedziona jest z 
przepięknego obrazu   artysty - pla-
styka , inna z fotografii mojego przy-
jaciela, jeszcze inne odwołują się do 
opowieści mojego ojca. Ale wszyst-
kie łączy zachwyt nad niezwykłością 
Słupska, szacunek dla   pracy i rodzi-
ny, chrześcijański dekalog, miłość do 
rodzinnej ziemi, pokora wobec  sił 
przyrody. 

  Kilka lat temu podczas spotka-
nia z przedwojennymi mieszkań-
cami Słupska zapytałam o bajki i 
baśnie znane z  ich dzieciństwa. 
Sądziłam, że istnieje jakiś „zestaw 
tematów bajkowych” przypisanych 
do miasta. Okazało się, że Niemcy 
bardzo skrupulatnie uczyli dzieci 

historii miasta i to z dzieciństwa 
zapamiętali  moi rozmówcy.  Nadal 
jestem przekonana, że bajkowe hi-
storyjki musiały istnieć, dlatego w 
mojej książce  przytoczyłam kilka 
znanych mi tekstów  źródłowych, 
które pozwalają   sądzić, że  moja 
hipoteza jest uzasadniona. Jeszcze 
dwadzieścia lat temu słupszcza-
nie nie znali najsłynniejszego syna 
miasta- Heinricha von Stephana. 
Dziś dzieci uczą się o nim w szkole. 
Podobnie może być ze starymi baj-
kami – pewnego dnia ktoś je od-
najdzie i  wrócą na swoje miejsce, 
uzupełniając brakujące ogniwa .

- Jak mówisz, napisanie książki  
łatwe nie było… a jak ją postrze-
gasz w swoim dotychczasowym 
dorobku?

- To jest moja 22 książka i chyba 
nie skłamię, gdy powiem, że to mój  
artystyczny testament złożony na 
ręce słupszczan…

- testament?...
- Może nie brzmi to najlepiej, ale 

książka  ujrzy światło dzienne  przed 
moimi 60 urodzinami.  Wkraczam w 
tym roku w czas wielkiego niepoko-
ju. Nie mam na myśli starości, bo ona  
ma swoje uroki  - niczego już nie mu-
szę,  zapominam czy zjadłam  tab-
letki, nie pamiętam nazwisk i liczb, 
ale już  mogę podzielić się z innymi 
życiowym doświadczeniem i  prze-
myśleniami. 

Boję się jednak nadchodzącego 
czasu, bo wkrótce po przekrocze-
niu granicy 60. lat śmierć zabrała mi 
dwoje najbliższych ludzi- najpierw 
mamę, później  męża.  Pisałam więc  
tę książkę z  myślą, że  sama zaraz 
stanę przed tą granicą…

- Kiedy będzie można kupić 
książkę?

- Promocja książki przewidziana 
jest 28 marca o godz. 17.oo. w Za-
mku Książąt Pomorskich.  Niestety, 
do księgarń ta ksiązka nie trafi tak 
szybko, więc jeżeli  komuś na jej po-
siadaniu zależy, powinien  skorzy-
stać z promocyjnej możliwości kup-
na w muzeum podczas spotkania „ 
Magiczna liryka - liryczna magia”.  
Jest to wspólne przedsięwzięcie 
słupskiego oddziału Związku Lite-
ratów Polskich i  Muzeum Pomorza 
Środkowego. Bogaty program tego 
spotkania przewiduje promocję to-
miku poetyckiego „Jesienne igrasz-
ki” Jolanty Rubiniec, polski debiut 
książkowy amery-
kańskiego fotogra-
fika  - Wally’ego 
Kulaka  - autora  
zdjęć, koncert bar-
dzo zdolnych słup-
skich uczniów śpie-
wających piosenki 
poetyckie: Adriany 
Kuczun, Kamili 
Lewickiej i Olafa 
Domaszka , który-
mi zaopiekował się 
muzyk ze słupskiej 
orkiestry – Tade-
usz Picz.  Całości 
dopełnia wizyta 
Marka Wawrzkie-
wicza i Ryszarda 
Ulickiego - pre-
zesa i wiceprezesa 
Związku Literatów 
Polskich.  Podczas 
tego spotkania  
moją książkę będzie 

można opatrzyć autografem autor-
ki.  Od siebie chciałabym dodać, że 
pod względem graficznym  jest to 
bajecznie piękne wydawnictwo, za 
sprawą  niezwykłych obrazów arty-
sty plastyka - Adama Wajerczyka, 
które  zdobią  teksty. Obrazy pana 
Adama od dawna mnie fascynowa-
ły, więc jestem bardzo zadowolo-
na, że mogły pojawić się w mojej 
książce.  Mam nadzieję, że nasza 
praca  przypadnie słupszczanom 
do gustu!

-Proszę zatem przyjąć od re-
dakcji życzenia pomyślnej promo-
cji  i wszelkiej pomyślności na 60. 
urodziny! 

Dziękuję za rozmowę.

Już dziś Twój czas
w Rytuały & Day Spa!

ZMIEŃ SWOJĄ SKÓRĘ.  ZMIEŃ SWOJE 
PRZYZWYCZAJENIA!  NIE ZWLEKAJ. 

ZAREZERWUJ SOBIE CZAS NA RELAKS JUŻ DZIŚ!
Gabinet kosmetyki profesjonalnej

Rytuały & Day Spa

Rejestracja telefoniczna
tel. 608 308 091               

    Zatrzymać czas inteligentną recepturą anti-aging !

Starzenie się pod wpływem śro-
dowiska zewnętrznego – fotosta-
rzenie (promieniowanie UV, praca 
przed komputerem, przebywanie 
w pomieszczeniach sztucznie 
oświetlanych i inne) rozpoczyna 
się wraz z pierwszym spacerem 
noworodka, a nie jak powszechna 
opinia ok. 20 roku życia. 

Obydwa procesy starzenia 
zarówno biologiczne, jak i foto-
starzenie ściśle się ze sobą wiążą 
i decydują o pełnym obrazie sta-
rzejącej się skóry. Powodują one 
odmienne zjawiska degradacji 
skóry, ale z pewnością ich połą-
czenie jest równe przyspieszone-
mu wizualnemu starzeniu.

Około 40 roku życia zmniejsza 
się gęstość włókien kolageno-
wych. Kolagen stanowi aż 70% 
suchej masy młodej skóry. Z wie-
kiem jego zawartość w skórze na 
jednostkę powierzchni maleje 
ok. 1% z każdym rokiem życia do-
rosłego człowieka. Zmniejszenie 
zawartości kolagenu typu III w 
starzejącej się skórze powoduje 
utratę jej prawidłowego napię-

cia i tworzenie głębokich zmar-
szczek.

Do potwierdzonych naukowo 
i klinicznie, skutecznych składni-
ków anti aging należą: retinoidy, 
hydroksykwasy, peptydy, witaminy 
antyutleniające C i E, koenzym Q10, 
flawonoidy.

Wyżej wymienione składniki 
anti aging w produktach Envi-
ron™, których celem jest stymula-
cja własnego kolagenu i działanie 
antyutleniające w otaczającym 
nas środowisku, z pewnością są w 
stanie opóźnić zegar biologiczny, 

a nawet go cofnąć i zatrzymać na 
jakiś czas. Na jaki – zależy tylko od 
nas.

Bądźpiękna nie tylko na święta!  
Zmień swoją skórę już dziś! Nie 
zwlekaj i zarezerwuj sobie czas na 
relaks!

Pełna oferta www.rytualy-spa.vot.pl

Słupsk ul. Biernackiego 15
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RATY!

23 marca 2012

Rozmowa z Krzysztofem Lewandowiczem z Ustki, mistrzem akupresury, autorem 
poradników jak żyć długo i zdrowo.

Serce i zmysły
W swojej książce pt. „Serce  

i zmysły” pisze pan, że o zdrowiu 
powinno się myśleć wtedy, gdy nic 
nam nie dolega. Jednak profilak-
tyka jest zarazem prosta i trudna, 
bo wymaga dużej dyscypliny.

- Życie każdego człowieka dzie-
li się na cztery biologiczne etapy: 
dzieciństwo, młodość, dojrzałość 
i starość. Już od młodości należy 
pracować nad sprawną starością. 
Sprzyja temu ruch i rozsądna dieta. 
Kuchnia winna być apteką. Trzeba 
pilnować właściwej wagi i w porę 

eliminować to, co szkodzi orga-
nizmowi. Wtedy mamy szansę na 
długie życie i sprawną starość.

Wiele uwagi poświęca pan nie-
domaganiom sercowym i krąże-
niowym...

- Serce to jeden z najważniej-
szych organów ludzkiego organi-
zmu. Niestety, jest często bezmyśl-
nie niszczone, na przykład poprzez 
palenie tytoniu czy nadużywanie 
alkoholu. Tymczasem nasze ser-
ce musi wykonać ogromną pracę 
każdego dnia! Pompując około 10 

tysięcy litrów krwi przez całe ciało 
uderza codziennie 100 tysięcy razy! 
Z kolei naczynia krwionośne tworzą 
w ciele perfekcyjną sieć dystrybucji 
krwi, dzięki której każda komórka 
jest przemyta, odżywiona i dotle-
niona, a zbędne produkty przemia-
ny materii zostają przetransporto-
wane do organów wydalniczych. 
Czasami organizm wydala mniej 
lub więcej, niż potrzeba. I wtedy 
dochodzi do zakłóceń, a co za tym 
idzie – chorób.

Wspomniał pan, że kuchnia 
powinna być apteką. Jedna trze-
cia Polaków choruje z powodu 
złego odżywiania. Czego zatem 
należy unikać?

- Już przy zakupie żywności 
trzeba się zastanowić czy przynie-
sie ona pożytek czy szkodę organi-
zmowi. 

Odpowiednia dieta zapobiega 
chorobom serca i nowotworom. 
Podstawą pożywienia powinny być 
warzywa i owoce, jeśli to możliwe 
na wpół surowe, produkty zbożo-
we, grube kasze, razowe pieczywo, 
rośliny strączkowe, otręby, groch, 
kukurydza, bób – jednym słowem 
produkty bogate w błonnik, które 
obniżają wchłanianie tłuszczów i 
cholesterolu i zapobiegają choro-

bie wieńcowej i rakowi jelita grube-
go. Należy unikać żywności konser-
wowanej chemicznie, ograniczać 
tłuszcze, słodycze, sól.

Przez wiele lat poznawał pan 
tajemnice ludzkiego ciała po-
przez wiedzę Wschodu, medy-
cynę niekonwencjonalną oraz 
współczesną wiedzę medyczną. 
Doprowadziło to pana do przeko-
nania, że receptory umieszczone 
na stopach są bardzo ważne w 
zapobieganiu i leczeniu różnych 
chorób.

- W stopach znajdują się zakoń-
czenia nerwów powiązanych ze 
wszystkimi narządami i układami 
naszego organizmu, stąd akupre-
sura, czyli odpowiedni masaż stóp, 
uznawana jest za bardzo potrzebną 
i pożyteczną dla utrzymania dobre-
go zdrowia. Powinno się ją stoso-
wać codziennie, a jeśli to niemoż-
liwe – od dwóch do czterech razy 

w tygodniu. Masaż musi trwać od 
kilku do kilkunastu minut, a nawet 
dłużej. Masować trzeba obie stopy. 
Prawie wszystkie receptory są takie 
same w obu stopach. Wyjątek sta-
nowi receptor wątroby znajdujący 
się w stopie prawej oraz receptory 
serca i śledziony znajdujące się w 
stopie lewej. Receptor serca należy 
masować niezbyt mocno, zwłasz-
cza u osób starszych. To samo 
dotyczy receptorów kręgosłupa. 
Każdy masaż należy rozpoczynać 
od receptorów nerek, przewodu 
moczowego i pęcherza, aby nagro-
madzone w tych narządach szkod-
liwe substancje zostały wydalone  
z organizmu.

Czy akupresura jest bezpiecz-
na?

- Tak. Można ją stosować bez 
obawy o skutki uboczne. Nie wol-
no jej stosować tylko wówczas, 
gdy mamy otwarte rany, poważne 
choroby skórne lub złamania kości. 
W ogóle akupresura to wspaniała 
rzecz, należy jedynie umieć z niej 
korzystać.

Proszę jeszcze powiedzieć co 
to są mudry. 

- To inaczej joga małych palców 
– jedno z najprostszych i najła-
twiejszych ćwiczeń do wykonania. 
Palec wskazujący składamy tak, by 
czubkiem dotknął podstawy kciu-
ka, równocześnie składamy opusz-
kami palec środkowy, serdeczny  
i kciuk. Mały palec pozostaje wy-
prostowany. Mudry powinny być 
wykonywane bez naprężenia.

Rozmawiała: Leokadia Lubiniecka

Lekarze uświadamiają kobietom, że nowotwór szyjki 
macicy nie musi oznaczać wyroku. Wystarczy przynaj-
mniej raz na dwa lata, zgłaszać się do ginekologa na 
badania cytologiczne. A te można wykonać  w każ-
dym gabinecie ginekologicznym.

Kobiety, badajcie się!

  Jedną z istotnych przyczyn 
występowania raka szyjki macicy 
jest infekcja wirusem brodawczaka 
ludzkiego (HPV).  Z badań wynika, 
że około 70 procent dorosłych ma 
kontakt z tym wirusem, ale infekcje 
przebiegają u nich łagodnie lub 
bezobjawowo. Niekiedy jednak 
układ immunologiczny nie jest w 
stanie zwalczyć zakażenia i wów-
czas może rozwinąć się proces 
nowotworowy. Jednak wczesne 
wykrycie tego procesu pozwala na 
całkowite wyleczenie. Dlatego ko-
biety powinny badać się systema-
tycznie. Najlepiej raz do roku.

 Ginekolodzy ostrzegają, że po-
wstawaniu zmian nowotworowych 
w obrębie szyjki macicy sprzyja 
wczesne rozpoczynanie współży-

cia płciowego, częsta zmiana part-
nerów seksualnych, niski poziom 
higieny osobistej, palenie tytoniu i 
jednoczesne stosowanie doustnej 
antykoncepcji hormonalnej. Naj-
częstszą metodą leczenia raka szyj-
ki macicy jest zabieg chirurgiczny. 
Niekiedy leczenie chirurgiczne jest 
skojarzone z chemioterapią i radio-
terapią. 

 Na polskim rynku jest dostęp-
na szczepionka zapobiegająca po-
wstaniu raka szyjki macicy. Jest ona 
jednak zalecana głównie kobietom 
młodym, dopiero rozpoczynającym 
współżycie. 

Niestety, nie jest ona refundowa-
na przez NFZ i decydując się na nią, 
należy się liczyć z kilkuset złotowym 
wydatkiem. (LL)
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Olejek rycynowy stosowany regularnie może popra-
wić kondycję naszych włosów, brwi, rzęs i paznokci. 
Pozyskuje się go z nasion tropikalnego drzewa ricinus 
communis - rącznik pospolity. 

Na włosy, rzęsy
i paznokcie

Sama rycyna jest trująca, lecz 
olejek rycynowy nie zawiera szkod-
liwych substancji. Otrzymuje się go 
z nasion rącznika pospolitego przez 
wyciskanie oleju na zimno i wygoto-
wywanie z wodą. Proces ten umoż-
liwia rozkład toksycznej rycyny 
obecnej w nasionach, dzięki czemu 
olejek można bezpiecznie stosować 
i to z doskonałym skutkiem. 

Olejek dobrze nawilża stopy i 
powoduje, że stają się one delikat-
ne. Jeśli skóra stóp jest twarda, a 
pięty zrogowaciałe, warto nacierać 
je olejkiem rycynowym na noc. 
Można także moczyć stopy w cie-
płej wodzie z dodatkiem płynu do 
kąpieli i kilku kropli olejku rycyno-
wego Po takich zabiegach skóra 
stanie się miękka i aksamitna. 

Olejek rycynowy jest również 
znaną od lat i cenioną odżywką do 
brwi i rzęs, szczególnie gdy używa-
my codziennie tuszu. Warto na noc 
nakładać odrobinę olejku, a przy 
jego systematycznym stosowaniu 
pojawia się naprawdę zadziwiające 
efekty.  

Równie skutecznie można olej-
kiem rycynowym pielęgnować 
dłonie i paznokcie. Wystarczy pod-
grzać trochę olejku w miseczce i za-
nurzyć całe dłonie. 

Olejek wzmocni także włosy 
narażone na codzienne działanie 
szkodliwych czynników i wysusze-
nie. Jeśli mamy zniszczone końców-
ki, zalecane jest smarowanie ich na 
noc olejkiem, a następnego dnia 
rano dokładne umycie głowy szam-
ponem. 

Olejek rycynowy może być także 
używany jako odżywcza maseczka. 
Do miski dajemy 1 żółtko, 1 łyżkę 
oleju rycynowego i 1 łyżkę oliwy z 
oliwek. Wszystko to mieszamy ze 
sobą, można także lekko podgrzać. 
Taką miksturę nakładamy na głowę, 
na to ubieramy czepek i owijamy 
ręcznikiem. Maskę pozostawiamy 
na noc (można też na godzinę). 
Następnie zmywamy szamponem. 
Do zmywania można dodać trochę 
soku z cytryny lub octu jabłkowe-
go. Sok z cytryny można także do-
dać do maseczki. 

Kilka kropli olejku rycynowego 
można również dodawać serwując 
sobie kąpiel. Po takiej kąpieli skóra 
będzie bardziej nawilżona. (opr. LL)

Gdy wiosna coraz bliżej, odczuwamy wieczne zmęczenie. Pojawiają się prob-
lemy z koncentracją, ciągle chce się spać, serce kołacze, głowa boli, w koś-
ciach łamie... Ze skutkami przesilenia wiosennego można jednak skutecznie 
walczyć. Na wiosenne zmęczenie pomoże dieta, napary, niwelowanie stresu  
i terapia światłem.

Wiosenne przesilenie
Średnio co piąta osoba ma do-

legliwości nazywane syndromem 
zmęczenia wiosennego. To zmniej-
szenie sprawności połączone z wy-
czerpaniem fizycznym, utratą ini-
cjatywy, nadmierną pobudliwością 
i wyraźną zmiennością nastroju. 
Najczęściej, aby poczuć ulgę, wy-
starczy wzmocnić organizm i zmie-
nić zimowe nawyki.

Osłabienie fizyczne i psychicz-
ne spowodowane jest wieloma 
czynnikami, między innymi dietą 
ubogą w witaminy i brakiem słoń-
ca. Zimowy sposób odżywiania, 
zwykle nie obfitujący w witami-
ny i mikroelementy, powoduje 
pogorszenie pamięci, niedokrwi-

stość, suchość skóry, łamliwość 
paznokci i wypadanie włosów. 
Dlatego wiosną w codziennym 
jadłospisie powinny się znaleźć: 
ryby, nabiał, owoce, warzywa, 
pełnoziarniste pieczywo i kasze, 
orzechy, pestki słonecznika i dyni. 
Na wiosnę warto założyć domową 
uprawę kiełków, najlepiej z nasion 
rzodkiewki, lucerny, rzeżuchy i 

pszenicy, które są bogate w wita-
miny z grupy B, a także witaminy 
A, C, E oraz składniki mineralne: 
cynk, wapń, fosfor, potas i mag-
nez. Magnez pomaga zwalczyć 
stres. Cynk poprawia stan włosów 
i paznokci. Chrom  przywraca pra-
widłowe funkcjonowanie układu 

odpornościowego i obniża po-
ziom cukru we krwi.

Natomiast herbatki ziołowe  
i owocowe, w skład których wcho-
dzą suszone owoce aronii, głogu, 
jarzębiny, a także listki melisy, mię-
ty i kwiatostany głogu, wpłyną ko-
rzystnie na prace serca. Herbatka 
z owoców róży, zawierająca potas, 
magnez, cynk pomoże dotlenić 
mięsień sercowy. 

Na wiosenne zmęczenie bar-
dzo dobrym lekarstwem jest sen. 
Ostatnie badania dowodzą, że 
dorosły człowiek potrzebuje od 
siedmiu do ośmiu godzin snu na 
dobę. Bardzo wskazane są też po-
południowe, krótkie drzemki, nie 
dłuższe niż pół godziny. Warto 
także żyć spokojniej, gdyż ciągły 
pośpiech nie służy zdrowiu, za 
to powoduje stresy. Życie w dłu-
gotrwałym napięciu wywołuje 
chwiejne nastroje, lęki, depresje, 
wyczerpanie, zaburzenia układu 
trawiennego, krążenia.  

Gorszy nastrój, jaki dopada nas 
w chłodne pory roku, wynika z 
niedostatku naturalnego światła. 
Dlatego wiosną warto korzystać z 
każdego słonecznego dnia. Wni-
kając do mózgu, słońce stymu-
luje pracę przysadki - gruczołu 
produkującego serotoninę nazy-
waną hormonem szczęścia. Stam-
tąd bodźce świetlne przesyłane 
są do układu nerwowego, który 
pobudza lub hamuje przemianę 
materii, wydzielanie hormonów 
i usprawnia pracę układu krwio-
nośnego. (opr. LL)

Choroba na całe życie Nawet jeśli wartości ciśnienia w trakcie terapii uległy normalizacji nie oznacza to, że choroba zo-
stała usunięta, lecz jedynie, że terapia jest skuteczna. U większości pacjentów raz podjęte leczenie 
przeciwnadciśnieniowe może, a nawet powinno być korygowane, ale musi trwać przez całe życie.  

Nadciśnienie tętnicze jest najczęstszą 
chorobą układu krążenia w społeczeń-
stwach rozwiniętych. Większość chorych 
nawet nie podejrzewa, że choruje na nad-
ciśnienie. Według szacunków prof. Janiny 
Stępińskiej i prof. Zbigniewa Gaciąga 
w Polsce na nadciśnienie cierpi już nawet 
około 10 milionów ludzi! 

Wielkość ciśnienia tętniczego zmienia 
się w zależności od czynników zewnętrz-
nych oraz potrzeb organizmu. 

Wysiłek fizyczny czy stres wywołują 
wzrost ciśnienia. Wahania muszą się jed-
nak mieścić w bezpiecznych granicach. 
Tak jak nadmierny spadek ciśnienia tętni-
czego wiąże się z niedokrwieniem narzą-
dów, tak jego zbyt duży wzrost grozi ich 
uszkodzeniem.

Sytuacja, w której spoczynkowe ciśnie-
nie tętnicze, mierzone w ściśle określonych 
warunkach, stale przekracza ustalone war-
tości, uznawana jest za nadciśnienie tęt-
nicze. Uznaje się, że ciśnienie skurczowe 
(górne) nie powinno przekraczać 140 mm 
Hg, a rozkurczowe (dolne) 90 mm Hg. Choć 

wysokie ciśnienie może powodować bóle 
głowy, to na ogół nie powoduje żadnych 
objawów. Wysokie wartości ciśnienia skut-
kują jednak stopniowym, trwającym latami 
uszkodzeniem wszystkich narządów. 

Skutkiem nie leczonego nadciśnienia tęt-
niczego są: choroba niedokrwienna serca, 
zawał serca, niewydolność serca;  udar krwo-
toczny i niedokrwienny, otępienie naczynio-
we oraz  niewydolność nerek. 

Leczenie nadciśnienia tętniczego ma za 
zadanie przede wszystkim zapobiegać tym 
powikłaniom. Obniżenie wartości ciśnie-
nia jest najłatwiejszym do oceny efektem 
terapii, lecz wynikające z niej korzyści są 
o wiele dalej idące. Współczesna medycyna 
dysponuje  skutecznymi metodami obni-
żania ciśnienia do wartości bezpiecznych. 
Jednak i bez pomocy leków możemy sobie 
skutecznie obniżyć ciśnienie. Jak? 

Po pierwsze zdrową dietą i zrzuceniem 
zbędnych kilogramów. Po drugie – wysił-
kiem fizycznym. Wystarczy jedna godzina 
dziennie marszu, aby zauważyć pozytywne 
skutki. (opr. LL)
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Złota Księga w internecie
Od 19 marca 2012 roku „Złotą Księgę Miasta Słupska” będzie mógł przeczytać każ-
dy, nawet w najdalszej części świata. Pod warunkiem, że ma dostęp do internetu. 
Książka umieszczona już jest na platformie www.bibliotekacyfrowa.eu. 

Złota Księga Miasta Słupska (Gol-
denes Buch der Stadt Stolp/P.) znaj-
duje się w zasobach Muzeum Pomo-
rza Środkowego w Słupsku. Mimo, 
że ma dopiero nieco ponad 100 lat, 
dla muzealników jest niezwykle 
cennym eksponatem ze względu na 
swoją olbrzymią wartość historycz-
ną. Została podarowana ówczesnym 
władzom miejskim przez Regiment 
Kawalerii Huzarów Blüchera z okazji 
600-lecia miasta. 

Pierwszy wpis w księdze z 1910 
roku należy do cesarza Wilhelma 
II i jego małżonki Augusty, którzy 
uczestniczyli w obchodach 600-
lecia miasta (był on ostatnim cesa-
rzem, abdykował w 1918 roku). Ko-
lejne wpisy na kartach złożyli Paul 
Hindenburg feldmarszałek Rzeszy 
(w 1926 został prezydentem Rze-
szy Niemieckiej), a w 1927 roku 
wpisała się w księdze załoga ża-
glowca szkoleniowego Niobe (za-
topiony w 1932 roku). Załoga po-
dejmowana była w Słupsku bardzo 
uroczyście, a punktem kulminacyj-
nym stały się zawody na stadionie 
miejskim. Rok później (16 kwietnia 
1928) do księgi wpisał się Umberto 
Nobile, włoski konstruktor sterow-
ców, który był dowódcą ekspedy-
cji na biegun północny sterowca 
Italia (ekspedycja nie powiodła 

się, sterowiec uległ katastrofie). W 
księdze widnieją również podpisy 
członków jego załogi. 

Wpis z 6 IV 1945 roku otwiera 
nową kartę w historii miasta – na 
karcie umieszczony został herb i wi-
zerunki bram miejskich. W kolejnych 
latach (do 1960 r.) dokonywane były 
wpisy przez uczestników delegacji 
odwiedzających miasto, a wśród 
nich m. in. delegacji z Chin. Wpis 
delegacji chińskiej jest też ostatnim 
dokonanym w księdze.

Bałtycka Biblioteka Cyfrowa dzia-
ła od 8 grudnia 2009 roku. Jest naj-
większą pod względem liczby udo-
stępnianych publikacji regionalną 
biblioteką cyfrową w województwie 
pomorskim. Dostęp do zgromadzo-
nych na witrynie internetowej www.
bibliotekacyfrowa.eu publikacji jest 
nieodpłatny, a znaleźć tam można 
wszelkiego rodzaju publikacje zwią-
zane z Pomorzem, od XVI wiecznych 
starych druków po publikacje współ-
czesne. W BBC znajduje się m.in. 210 
pasteli Stanisława I. Wikiewicza, sta-
re zdjęcia i pocztówki, kartografię, 
czasopisma, książki i wiele innych 
dokumentów.

Bałtycką Bibliotekę Cyfrową two-
rzy obecnie 20 instytucji (z zachod-
niopomorskiego i pomorskiego) 
m.in. Miejska Biblioteka Publiczna 

w Słupsku – koordynator projektu, 
Archiwum Państwowe w Koszali-
nie wraz ze słupskim oddziałem, 
Muzeum Pomorza Środkowego, 
Wojewódzka i Miejska Biblioteka 
Publiczna im. Josepha Conrada Ko-
rzeniowskiego w Gdańsku, Muzeum 
Zamek Książąt Pomorskich w Darło-
wie, Muzeum w Koszalinie, Słupskie 
Towarzystwo Społeczno-Kultural-
ne, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomor-
skie, Muzeum Regionalne w Szcze-
cinku, Biblioteka Publiczna Gminy 
Wejherowo im. Aleksandra Labudy  
w Bolszewie, Państwowy Teatr Lalki 
„Tęcza”, wydawnictwa, stowarzy-
szenia i organizacje pozarządowe. 
(opr. hrk)

Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych Akade-
mii Pomorskiej kierowane przez Bożenę Sypiańską, 
zorganizowało szkolenie metodyczno -psycho-
logiczne z udziałem wykładowców, nauczycieli 
różnych szkół z takich miejscowości jak Lębork, 
Chojnice, Bytów, Rumia, Łupawa i Redzikowo oraz 
studentów neofilologii AP.

Warsztaty z emocjami!

Frekwencja dopisała, a to m.in. 
dzięki osobistemu zaangażowaniu 
wykładowcy j. łacińskiego Ewie Pę-
dzich, która nawiązała długoletnią 
współpracę ze Stowarzyszeniem 
na Rzecz Podwyższania Jakości w 
Nauczaniu Języków Obcych PASE 
z Warszawy (zjawiło się ponad 
osiemdziesiąt osób). 

Dużym zainteresowaniem cieszy-
ły się tematy warsztatów, a wśród 
nich praca z uczniem z ADHD, w 
których zwrócono uwagę przede 
wszystkim na funkcjonowanie móz-
gu ucznia z ADHD oraz umiejętność 
postępowania w takich przypad-
kach, aby osiągnąć jak najlepsze re-
zultaty.

Warsztaty „Umysł jako skarbnica 
pamięci” pozwoliły uczestnikom 
wzbogacić swoją wiedzę o tech-

nikach zapamiętywania słowni-
ctwa i metodach najefektywniej-
szego zapamiętywania materiału 
leksykalnego (rysunki, tworzenie 
historyjek, kojarzenia nowego ma-
teriału ze starym czyli korelacja  
w odświeżonym wydaniu).Podkre-
śliły także wykorzystanie piosenki 
w nauczaniu języka. Okazało się, że 
możliwości w tym temacie są nie-
ograniczone, a głównym jej aspek-
tem jest wykorzystanie emocji dla 
wzmocnienia pamięci.

Przeprowadzone zajęcia stały na 
najwyższym poziomie, mocno ak-
tywizując odbiorców. Potraktowane 
zostały kreatywnie z modną ostatnio 
burzą mózgów oraz formami zabawy 
z silnymi emocjami, które najbardziej 
wzmacniają naszą pamięć. (opr. hrk)

Fot. AP

Laureaci recytacji
W Słupskim Ośrodku Kultury zakończyły się eliminacje powiatowe 57. Ogól-
nopolskiego Konkursu Recytatorskiego. W turnieju recytatorskim w katego-
rii młodzieży zwyciężył Michał Sierosławski, a w kategorii dorosłych Monika 
Jasiak. Michał i Monika przechodzą tym samym do eliminacji wojewódzkich 
konkursu. 

W turnieju wywiedzione ze słowa 
pierwszą nagrodę i nominację do 
dalszego etapu otrzymał Mikołaj 
Prynkiewicz. Wśród występujących 

w turnieju poezji śpiewanej najlepsza 
okazała się Aleksandra Cybula, a w 
turnieju teatrów jednego aktora przy-
znano dwie równorzędne nagrody 

Michałowi Prynkiewiczowi i Hannie 
Kochańskiej. Wszyscy zwycięzcy wy-
stąpią w sopockim „Teatrze na plaży” 
podczas eliminacji wojewódzkich. (I)

Dorabiane u nas klucze
lepsze od oryginałów!
 

- pracujemy na obrabiarkach cyfrowych 
 
- awaryjne otwieranie zamków samochodowych i mieszkaniowych
 
- kopiowanie i odtwarzanie kluczy
 
- programowanie kluczy samochodowych z imobilizerem

KLUCZ SERWIS
KRZYSZTOF WIÓRKO

ul. Starzyńskiego 6-7
(w Podkowie)
w Słupsku
tel. 602 332 365
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Chwieduka „Wiersze przebrane”
W Miejskiej Bibliotece Publicznej w Słupsku odbył się wieczór litera-
cki, którego bohaterem był Grzegorz Chwieduk, autor książki pt. „Że 
brak śmiechu. Wiersze przebrane”. Nasi czytelnicy doskonale pamię-
tają pierwsze spotkanie z autorem, podczas którego prezentował 
debiutancki tomik pt. „Limerykowisko polskie”. 

Grzegorz Chwieduk jest 
aktywnym członkiem nie-
formalnej grupy poetyckiej 
„Wtorkowe Spotkania Litera-
ckie”, utworzonej przez Sta-
rostwo Powiatowe w Słup-
sku. Jest poetą, szczęśliwym 
mężem i ojcem trójki dzieci, 
prześmiewcą, mechanikiem 
piszącym fantastyczne baj-

ki dla dzieci i dorosłych. Jak 
sam twierdzi, lubi zaszyć się 
niekiedy w kącie i w samot-
ności napisać kilka wierszy, 
w których króluje ludzka 
głupota. A tej nie brakuje w 
codziennej egzystencji każ-
dego z nas. Grzegorz Chwie-
duk celnie i w sposób bardzo 
pogodny krytykuje przywary 

życia codziennego. Potra-
fi rymowaną nutką refleksji 
dotrzeć do czytelnika, wy-
wołując szczery uśmiech na 
jego twarzy. Już sam tytuł i 
okładka zdradzają w pew-
nym sensie zawartość książ-
ki, w której autor umieścił 
wiersze w kilku rozdziałach. 
– Jest to moja indywidualna 
interpretacja oraz spojrzenie 
na dyscypliny sportowe, ana-
tomię człowieka, na zwierzęta 
oraz na zawody, jakimi parają 
się ludzie. Książki tej nie po-
winno się czytać od początku 
do końca. Czytelnik, dla po-
prawy nastroju, otwiera ją na 
przypadkowej stronie, czyta 
parę kartek, odkłada książkę i 
z porcją energetycznego opty-
mizmu przystępuje do swoich 
obowiązków. Śmiech to zdro-
wie! – przekonuje autor.

Spotkanie w bibliotece 
prowadziła słupska pisarka, 
przewodnicząca Oddziału 
Słupskiego Związku Litera-
tów Polskich  Jolanta Nit-
kowska-Węglarz. Podczas 
prezentacji książki odbył się 
recital autorski Grzegorza 
Chwieduka przy współudzia-
le Tadeusza Picza – alto-
wiolisty Polskiej Filharmonii 
„Sinfonia Baltica” w Słupsku. 
Ponadto miały miejsce wspa-
niałe występy wokalne Ad-
riany Kuczun, Kamili Le-
wickiej i Anny Poźlewicz, 
które zachwyciły licznie 
przybyłych gości. Wsłuchu-
jąc się w słowa piosenek oraz 
tembr głosu artystów można 
z całą pewnością stwierdzić, 
że życie bywa piękne, jeże-
li potrafimy znaleźć w nim 
miejsce na nasze pasje. – „(…) 
Największą satysfakcję spra-
wia mi pisanie krótkich wier-
szowanych form, gdzie bawię 
się słowem, rymem i rytmem. 
To mój sposób na nabranie 
większego oddechu i odsko-
czenia od tego zwariowanego 
tempa (…)” – stwierdza autor 
„Wierszy przebranych”.

Danuta Sroka
Fot. MBP

Kurs z „guru scenarzystów”
Do 15 kwietnia można zapisywać się na czterogodzinny kurs scenariuszowy, który podczas 
37. Gdynia Film Festival. Festiwal Polskich Filmów Fabularnych poprowadzi Syd Field, legen-
da teorii scenariuszowych. 
- Syd Field to legendarny teore-
tyk i konsultant scenariuszowy, 
który na przełomie lat 70. i 80. 
XX wieku skodyfikował teorię 
trzyaktowej struktury scenariu-
sza filmowego. Jego podejście 
zrewolucjonizowało sposób my-
ślenia o scenariuszu filmowym i 
na kolejne dekady stało się za-
sadniczym punktem odniesie-
nia zarówno dla praktyków jak 
i teoretyków scenopisarstwa – 

informuje Kinga Dąbrowska, 
rzeczniczka festiwalu. – Wśród 
wydanych przez niego książek, 
nazywanych „bibliami scena-
rzystów”, są takie pozycje jak 
„The Screenwriter’s Notebook”, 
czy „Screenplay”. Przetłuma-
czono je na 19 języków (również 
na język polski), a ich światowa 
sprzedaż przekroczyła milion 
egzemplarzy. 

Syd Field jest od lat konsul-

tantem scenariuszowym takich 
studiów filmowych, jak 20th 
Century Fox, Disney, czy Univer-
sal. Od lat prowadzi także wy-
kłady, warsztaty scenariuszowe 
oraz kursy. Hollywood Reporter 
nazywa go „najbardziej wzię-
tym nauczycielem scenopisar-
stwa na świecie”. Kurs z Sydem 
Fieldem podzielony będzie na 
dwie dwugodzinne sesje i bę-
dzie miał miejsce 9 i 10 maja 

podczas 37. Gdynia Film Festi-
val. Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych.

Termin zapisów upływa 
15 kwietnia. Liczba miejsc jest 
ograniczona. Wykłady prowa-
dzone będę w języku angiel-
skim (z symultanicznym tłuma-
czeniem na język polski). (LL) 

Zapisy oraz szczegółowe 
informacje na stronie: www.
festiwalgdynia.pl
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Wakarecy w Słupsku
Dzisiaj (23 bm. o godz. 19) po raz pierwszy zagra 

w Słupsku Paweł Wakarecy, objawienie ostatniego 
Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Chopina w 
Warszawie. Orkiestrę Polskiej Filharmonii Sinfonia 
Baltica w Słupsku poprowadzi Jan Miłosz Zarzycki, 
dyrektor Filharmonii w Łomży. 

Paweł Wakarecy, jest przez krytyków, dyrygentów i, co 
rzadkie, kolegów po fachu bardzo wysoko oceniany za 
swoją muzykalność, uczuciowość, pasję i talent. Pianista 
urodził się w 1987 roku w Toruniu. Kształci się w Akade-
mii Muzycznej im. Feliksa Nowowiejskiego w Bydgoszczy,  
w klasie Katarzyny Popowej-Zydroń. 

Laureat polskich konkursów pianistycznych m.in. w Sza-
farni i Koninie. Finalista Międzynarodowego Konkursu im. 
Fryderyka Chopina w Darmstadt (2009). Zdobył wyróżnie-
nie na XVI Międzynarodowym Konkursie Pianistycznym in. 
Fryderyka Chopina w Warszawie (2010). Koncertował z re-
citalami oraz jako solista z orkiestrą w wielu miastach Pol-
ski i zagranicą, m.in. w Niemczech, Chinach, Bułgarii, Rosji, 
Szwecji oraz w Gwadelupie.

W programie koncertu znajdą się: uwertura Uprowa-
dzenie z seraju Mozarta, Koncert fortepianowy f-moll 
Chopina, VII Symfonia A-dur Beethovena. (opr. hrk)

Czerń czy biel?
Kabaretu Ani Mru-Mru chyba nie trzeba ni-

komu przedstawiać. W niezmiennym składzie 
od 2000 roku występują razem Marcin Wójcik, 
Michał Wójcik i Waldemar Wilkołek. Jak twier-
dzą ich wspólni znajomi, i tak kiedyś na pewno 
wpadliby na siebie na ulicy. 

Program „Czerń czy 
biel” to zabawne roz-
ważania na temat wyż-
szości bieli nad czernią i 
odwrotnie. Dlaczego po 
białej nocy musi przyjść 
czarny poranek? Czy 
czarne myśli muszą być 
czarne? Kiedy warto coś 
sobie wyjaśnić, tak czar-
no na białym? Kabaret 
Ani Mru-Mru odpowiada 
na wszystkie te pytania i 
na wiele, wiele innych! A 

swoje przemyślenia przedstawi słupskiej publiczności w 
najbliższy poniedziałek (26 bm.) o godz. 17.30 w sali Pol-
skiej Filharmonii Sinfonia Baltica. (opr. hrk)

Aktorzy widzom i... sobie!
Z okazji Światowego Dnia Lalkarstwa przypadającego na 

21 marca i Międzynarodowego Dnia Teatru Państwowy Teatr 
Lalki „Tęcza” przygotował dla swoich widzów kilka atrakcji. 

Już jutro (24 bm. o godz. 11) zaprasza na spektakl „Baśń 
o...”. Akcja zbudowana jest na klasycznym, baśniowym 
motywie poszukiwania szczęścia. Jasiek, główny bohater, 
kojarzy je z bogactwem i dostatkiem. Czy Jasiek znajdzie 
szczęście? W spektaklu występują Izabela Nadobna-Po-
lanek, Ilona Zaremba, Alicja Zimnowłocka, Maciej Gier-
łowski i Marek Huczyk. Po spektaklu rozpocznie się lekcja 
teatralna dla wszystkich widzów.

Po raz pierwszy w Państwowym Teatrze Lalki „Tęcza” 
zostaną przyznane nagrody aktorskie za najdziwniejsze 
role epizodyczne. Pomysł wyszedł od zespołu, który w 
ten dowcipny sposób pragnie zrekompensować sobie 
trud,  jaki trzeba włożyć w każdy, choćby najmniejszy, 
element spektaklu. Złote Śmieci będą wręczane raz w 
roku z okazji Światowego Dnia Lalkarstwa przypadają-
cego na 21 marca. W tym roku nominacje zostaną przy-
znane aktorom za całokształt pracy. Nagrody przyzna-
wać sobie będą... aktorzy! (opr. hrk)

Słupski Nowy Teatr im. Witkacego jest w przededniu premiery sztuki, która wielu renomo-
wanym scenom sprawiła spore trudności. To „Garderobiany” Ronalda Harwooda. Reżyserii 
i opracowania muzycznego tego spektaklu podjął się Krzysztof Galos, scenografia jest 
dziełem Zofii de Ines i Sławomira Lewczuka,  a na scenie zobaczymy aktorów sceny słupskiej. 
Premiera odbędzie się 31 marca o godz. 18.

Spotkajmy się z Garderobianym!

Na nieco ponad tydzień 
przed pokazem premierowym 
zorganizowana została w tea-
trze konferencja poświęcona 
temu wydarzeniu. - Spektakl 
wpisuje się w obchody Między-
narodowego Dnia Teatru, który 
przypada na 27 marca – mówi 
Krzysztof Galos, reżyser „Gar-
derobianego”. - I to w sposób 
bardzo specyficzny, bo w postaci 
Ireneusza Kaskiewicz, aktora 
o wybitnych dokonaniach ar-
tystycznych. A przecież robimy 
przedstawienie nie tylko o nie-
zwykłości, wspaniałości teatru, 
ale i o cenie, którą za tę wartość 

płacimy jako aktorzy. A przy tym 
jest to spektakl o widzu i dla wi-
dza. Tym razem scena będzie 
należała także do publiczności, 
który będzie mógł zajrzeć za tea-
tralne kulisy. Dosłownie i w prze-
nośni. A ta dosłowność może być 
dla niego zaskakująca. 

Realizatorzy słupskiej pre-
miery „Garderobianego” zapo-
wiadają spektakl o odwiecz-
nych problemach takich, jak 
miłość i kariera. A te w życiu 
scenicznym mają szczególny 
wydźwięk. Przedstawienie ma 
mieć charakter lekki i dowcip-
ny, co w zderzeniu z tragizmem 

postaci przydaje mu szczegól-
nego ciepła. Zbliża do widza. 
A ten będzie miał wyjątkową 
okazję poznać także...  tradycyj-
ne (nawet XIX-wieczne) techni-
ki charakteryzacji i tworzenia 
teatralnego nastroju. 

Będzie to obnażanie kulis 
teatralnych, odzieranie z iluzji 
ale... - Okrucieństwo Harwooda 
polega na tym, że w osobiste losy 
aktora wplątuje tragizm scenicz-
nego króla Leara – dopowiada 
I. Kaskiewicz, aktor kreujący 
główną rolę. - Jest to niepraw-
dopodobne wyzwanie. Niezwy-
kle trudne aktorsko. I to nie tylko 

dla mojej postaci! Bo przecież nie 
można zapominać, że ona nie 
istnieje bez tytułowego bohate-
ra, czyli Garderobianego (Adam 
Jędrosz). One ze sobą są tak 
silnie powiązane, że wzajemnie 
decydują o swoich wartościach. 
To spektakl wyzwanie dla całego 
zespołu. 

Poza I. Kaskiewiczem i A. 
Jędroszem sceniczne postaci 
dramatu Ronalda Harwooda 
kreować będą Bożena Borek, 
Igor Chmielnik, Paulina Fon-
ferek, Jerzy Karnicki, Krzysz-
tof Kluzik, Hanna Piotrowska 
i Marta Turkowska. (hrk)
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Litery z zaznaczonych kratek, usze-
regowane od 1 do 22 utworzą roz-
wiązanie.
Nagrodą jest obiad lub kolacja dla 
dwóch osób w restauracji „Fran-
ciszkańska” w Słupsku, przy ul. 
Jedności Narodowej 3.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 2 kwietnia 2012 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżów-
ki z poprzedniego numeru wylo-
sowała pani Monika Gołębiow-
ska ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

Dobry żart tynfa wart

Szycie, montaż. Pomiar GRATIS!

Życie jest jak pudełko czekoladek. 
Po ślubie wszystkie zżera Twoja żona.

* * *
- Wyobraź sobie, Heniu, wracam ja 

wczoraj wcześniej z delegacji. Otwie-
ram szafę - pusto. Pod łóżkiem - nic.  
W kuchni - pusto.

-  A żona co?
- Nie mam żony. Mieszkanie mi okradli.

* * *
- Celina, co ci kupić na Święto Kobiet?

- Futro.
- Kochana, nie zarabiam aż tyle.
- To nie wiem.
- Może maleńka podpowiedź?
- OK. W naszym banku zepsuła 

się instalacja alarmowa.

* * *
- Aresztowaliśmy Pana żonę za 

zakłócane porządku.
- Co mówiła?
- Jeszcze nic.
- To nie moja żona. 
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Pojedynkiem z Cartusią Kartuzy piłkarze Gry-
fa Słupsk rozpoczęli rundę wiosenną sezonu 
2011/2012. Na stadion przy ul. Zielonej przyszło 
ponad 1000 kibiców.

III liga Bałtycka

Gryfa porażka na początek

Pierwsza połowa meczu za-
kończyła się prowadzeniem pod-
opiecznych trenera Grzegorza 
Wódkiewicza, a jedyną bramkę  
w tym okresie gry zdobył Biegań-
ski. Bramka cieszyła, ale nic dobre-
go nie wróżyła czerwona kartka 
Marcina Kozłowskiego (Gryf) już 
w 14 minucie meczu. Osłabiona 
drużyna ze Słupska prowadziła aż 
do 83 minuty, kiedy wyrównującą 
bramkę zdobył Ryszard Dawidow-
ski. Gdy do zakończenia meczu po-
zostawało tylko 5 minut, wydawało 

się, że Gryf utrzyma chociaż remis. 
Niestety, piłkę do własnej bramki 
skierował Wojciech Sterczewski 
(85 min.) ustalając wynik meczu 
na korzyść przyjezdnych 2:1 i tym 
samym dość niespodziewanie trzy 
punkty wyjechały do Kartuz. 

Kolejny mecz ligowy słupszcza-
nie rozegrają już jutro (24 bm.)  
z Kaszubią Kościerzyna, która dość 
niespodziewanie w pierwszym po-
jedynku wiosny pokonała lidera Ko-
twicę Kołobrzeg. (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Witajcie kibice!

Puchar Polski

I liga piłki ręcznej kobiet

Zacięty mecz
W rywalizacji zespołów I ligi piłki 

ręcznej o miejsca 1-4 Słupia Słupsk 
doznała już trzeciej porażki, tym 
razem z prowadzącym w tej grupie 
Samborem Tczew.

Słupia Słupsk – Sambor Tczew 
27:29 (13:14)

Słupszczanki zagrały w składzie: 
Iwona Łoś, Joanna Zych – Anna Ilska 
7, Aleksandra Olejarczyk 5, Katarzy-
na Cieśla 4, Agnieszka Łazańska 
– Korewo 4, Karolina Szczukowska 
3, Aleksandra Lisiecka 2, Joanna 

Dominiak 2, Patrycja Winiarska, Ag-
nieszka Smutek.

Chociaż słupszczanki przegra-
ły ten mecz różnicą dwóch bra-
mek, to rozegrały bardzo dobry 
mecz i wcale nie musiały schodzić 
z parkietu pokonane. Jednak w 
pojedynku dwóch najlepszych ze-
społów więcej szczęścia miały tcze-
wianki. One wprawdzie częściej w 
obu odsłonach prowadziły, ale gdy 
słupszczanki zdołały odrobić stra-
ty, piłkarki ręczne Sambora znów 
zdobywały przewagę. W końcówce 
przyjezdny zespół więcej zachował 
rozwagi i wywiózł ze Słupska dwa 
punkty. (rym)

Sprawdzian przed ligą
Jantar Ustka zakończył przygodę pucharową już w V 
rundzie wojewódzkiej edycji. Ustczanie na własnym 
boisku przegrali z Murkamem Przodkowo.

Na tydzień przed rozgrywkami 
ligowymi czwartoligowcy z Ustki 
przegrali mecz pucharowy 0:3 (0:0) 
z Murkamem Przodkowo, drużyną 
z tej samej klasy piłkarskiej. Tym sa-
mym zakończyli swój udział w pu-
charowych rozgrywkach. Jedynie do 
przerwy ustczanie starali się dotrzy-
mać kroku drużynie przyjezdnej. 

Mecz ten był niejako sprawdzia-
nem przed mającymi się jutro (24 

bm.) rozpocząć rozgrywkami w IV 
lidze regionu pomorskiego. Nicze-
go dobrego forma odmłodzonego 
zespołu z Ustki nie wróży. Już w 
pierwszym pojedynku rundy wio-
sennej Jantar zmierzy się z silnym 
zespołem Vietcisia Skarszewy, zaj-
mującym trzecie miejsce w tabeli. 
Jantar plasuje się na ostatnim miej-
scu. Mecz odbędzie się na wyjeź-
dzie. (rym)
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Test Coopera

Tomasz Czubak zaprasza
Na tartanowej bieżni stadionu 650-lecia przy ul. Ma-
dalińskiego w Słupsku odbędzie się wielkie spraw-
dzanie formy wszystkich chętnych! Bez względu na 
wiek. Wystarczy przyjść na stadion i zapisać się na 
test Coopera.

Imprezę organizuje Tomasz 
Czubak, aktualny rekordzista kraju 
w biegu na dystansie 400 m (44.62). 
Sprawdzian zwany testem Coope-
ra odbędzie się 31 marca (sobota), 
a rozpocznie się o godz. 9.30. Nikt z 
nikim nie będzie rywalizować. Każ-
dy będzie walczył z samym sobą, 
aby w ciągu 12 minut przebiec 
jak najdłuższy dystans. Dla przy-
kładu podajemy próbę biegową 
osób od 20 do 50 lat i więcej. Kto 
biega bardzo dobrze, w ciągu 12 
minut powinien przebiec 2.800 m 

i więcej. Test na ocenę dobrą to dy-
stans 2400 – 2800 m, średnio 2200 
– 2399, źle 1600 – 2199, bardzo źle 
1600 m. 

Warto przyjść i pobiegać przez 
12 minut by sprawdzić się i wy-
ciągnąć wnioski dotyczące naszej 
formy. Może będzie warto założyć 
dres i potruchtać w lesie lub po 
plaży. (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Tomasz Czubak (w środku) i maratończyk Jan Huruk (z lewej) wciąż 
namawiają do uprawiania joggingu i ruchu na świeżym powietrzu..

Bój o I ligę koszykówki kobiet
Koszykarki Eko Energy Hitu Ko-

bylnica stanęły przed szansą awan-
su do I ligi centralnej. Warunkiem 
jest dobre miejsce w turniejach ba-
rażowych.

Drużyna z Kobylnicy na pierw-

szy półfinałowy turniej uda się 
aż do Katowic gdzie 23/25 marca 
kobylniczanki będą musiały sto-
czyć bój z trzema zespołami: AZS 
Katowice, Politechnika Warszawa 
i Ślęza Wrocław. Drugi półfinał 

odbędzie się z udziałem Artego 
Bydgoszcz, JAS-FBG Sosnowiec, 
Wichoś Jelenia Góra i Basket Alek-
sandrów Łódzki. Po dwie pierwsze 
drużyny z obu turniejów awansują 
do finału. (rym)

Niczego nie obiecuję
Rozmowa z Piotrem Górniewiczem, 
trenerem IV ligowej drużyny 
Jantara Ustka.

Piotr Górniewicz w krótkim cza-
sie został trzecim z kolei trenerem 
Jantara. Trzy lata temu ukończył 
Akademię Wychowania Fizycznego 
w Gdańsku. Ma 25 lat, jest nauczy-
cielem w Szkole Mistrzostwa Spor-
towego w Słupsku Gdy obejmował 
funkcję pierwszego szkoleniowca, 
ustecka drużyna była w rozsyp-
ce. W przerwie między rundami 
zbudował nowy zespół, w którym 
większość stanowią juniorzy starsi 
tego klubu.

Gdzie zdobywał pan doświad-
czenie trenerskie po ukończeniu 
studiów?

- Podczas studiów licencjackich 
zdobyłem trenera II klasy. Wtedy 
rozpocząłem pracę w Atlasie Go-
ręczyno, w pierwszej grupie V ligi 
gdańskiej. Najpierw byłem gra-
jącym II trenerem, a przez jakiś 
czas pierwszym szkoleniowcem 
zespołu seniorów. Kolejnym moim 
epizodem trenerskim była praca 
z juniorami starszymi w Jantarze 
Ustka.

Teraz podjął pan pracę z 
drużyną, która znajduje się na 
ostatnim miejscu w IV-ligowych 
rozgrywkach z bardzo mizernym 
dorobkiem. Wybronienie Janta-
ra od degradacji graniczy raczej 
z cudem.

- Trenerzy, którzy byli przede 
mną ugrali w sumie 6 punktów. Ile 
ja ich zdobędę z drużyną nie wiem, 

może 12, a 
może więcej. 
Jednak ja nie 
obiecuję że 
uchronię dru-
żynę przed 
degradacją. 
Ja po prostu 
podjąłem się 
zadania, by 
z b u d o w a ć 
zespół prawie 
od podstaw 
i grać dalej. 
G d y b y ś m y 
zrezygnowali 
i wycofali się 
z rozgrywek, 
m u s i e l i b y -
śmy zaczynać od A klasy. Zatem lep-
szym wyjściem jest spadek tylko o 
klasę niżej. Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, w jakiej sytuacji się znaleź-
liśmy ale będziemy grać. Z jakim 
skutkiem? Pokażą mecze.

W jakim składzie wybiegnie 
drużyna Jantara w pierwszych 
pojedynkach?

- W składzie zobaczymy prze-
wagę juniorów starszych. Może 
zagra ich siedmiu a nawet ośmiu. 
Wzmocnienia są niewielkie. Do 
drużyny dołączyli Tomasz Ciem-
niewski i Maciej Rekowski (obaj 
z Bytovii Bytów) oraz Grzegorz 
Rzadkiewicz z Diamentu Trzebie-
lino. Najsilniejszym naszym ogni-

wem powinna być linia pomocy. 
Wielu piłkarzy tej formacji świetnie 
operuje piłką, więc na nich bardzo 
liczę.

Rozegraliście dwa tygodnie 
temu pierwszy mecz z Murka-
mem Przodkowo w Pucharze Pol-
ski i przegraliście 0:3. Ten wynik 
na własnym boisku niczego do-
brego nie wróży.

- Całkiem nieźle graliśmy w 
pierwszej połowie. Niestety nasz 
bramkarz w drugiej odsłonie grał z 
kontuzją, co wykorzystali piłkarze 
gości i zdobyli trzy bramki.

Dziękuję za rozmowę. 
Ryszard Mazur

Fot. autor
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